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Problem wschodni.
Pochód wojsk polskich na wschód, przesu­

nięcie linii frontu na terytorya aspiracyi Polski 
wysuwa ją na czoło zagadnień politycznych 
całokształt sprawy wschodu, problemu ogrom­
nie trudnego i niezwykle doniosłego przede- 
wszystkiem dla tych państw i narodów, które 
w jego rozwikłaniu bezpośredni będą musiały 
wziąć udział. Polska dzięki pochodowi swych 
wojsk już nie teoretycznie, ale realnie się go 
dotknęła i przez rozszerzenie swych wpływów 
musi współdziałać.

Jeżeli Polska sprawę swoich kresów wscho­
dnich, a więc część tego wielkiego problemu 
rozwiązać potrafi, zapewni sobie wielkie, a mo­
że dominujące stanowisko, może objąć rolę kie­
rowniczą wśród narodów tę połać Europy za­
mieszkujących.

Problem wsch-odu nie jest dzisiejszym, on 
tylko wyolbrzymiał, uwypuklił się.

Rosy a carska i Rosya bolszewicka rozwiązy­
wała go w sposób niezwykle prosty. Niema 
żadnych kwestyi, jest tylko despotyczna Rosya, 
czy siłą nahajki kozackiej, czy terrorem czerwo- 
nogwardzisty depcząca wszelkie aspiracye naro­
dowe. Imperyalizm rosyjski sądził, ź& to jest 
najwłaściwszy sposób rozwiązania sprawy.

Usiłowały je rozwiązać państwa centralne, 
gdy stały na szczycie potęgi i pokojem brzeskim 
stwarzały kocioł bałkański z państewek małych 
narodów.

Obecnie problemu tego dotknąć się musi 
Polska. W najżywotniejszym interesie Polski 
leży, aby sprawa ta była rozwiązaną szczęśliwie, 
aby fałszywe posunięcie nie było grobem jej 
państwowości.

Wyprawa litewska i znana odezwa Piłsud­
skiego, którą dziś rząd i Sejm za swoją uznaje, 
rzuciła lin#?, po której polityka polska na kre­
sach iść powinna.

Jak doniosłym i jak trudnym jest ten pro­
blem wschodni, świadczy potężne echo, jakie 
głos wileński Naczelnego Wodza w całej Polsce 
wywołał. Sprawa ta wywołała wielki konflikt 
wewnętrzny. Sejm przeciwstawił się woli Na­
czelnika państwa. Od szeregu dni pracują naj­
wybitniejsi politycy polscy nad nakreśleniem 
linii politycznej, po której Polska iść powinna, 
aby problem swoich kresów i równocześnie 
problem wschodu Europy jak najkorzystniej i 
najtrafniej rozwiązać.

Do kwestyi kresów północno-wschodnich, 
litewskich, przyłącza się obecnie nam bardzo 
bliski, południowo-wschodni, ukraiński i gali­
cyjski.

Podane przez nas wczoraj rezolucye komisyi 
sejmowych mąją właśnie tę wytyczną nakreślić. 
Czy trafną, przyszłość okaże. Dziś już jednak 
musimy zwrócić uwagę na niejednolitość myśli 
w tych rezolucyach wypowiedzianych. Zasady 
ogólne i odnoszące się do kresów litewskich są 
sprzeczne z rezolucyą w sprawie Galicyi wscho­
dniej. Ten brak jednolitości poglądu na całość 
problemu wschodniego może się zemścić w przy­
szłości na najżywotniejszych interesach polskich. 
Dziś ograniczamy się do tych krótkich uwag 
do sprawy tej jeszcze wrócimy.

KRAKÓW. 22 maja (Tel. wł.) Jak donosi 
„Kurjer krak.“ posłowie Ameryki i Anglii za­
protestowali przeciw ofenzywie wojsk polskich 
w Galicyi wschodniej i od spełnienie żądań 
koalicyi uzależnili dalsze poparcie udzielane 
Polsce przez te państwa.

Paderewski odbywa konferencje z przywód­
cami w Sejmie. Tekst rezolucyi w sprawie 
ukraińskiej ulegnie zapewne zmisnie. (Oto re­

zultat polityki wszechpolskiej. Każdego ofi­
cerka koalicyi witano w Polsce jak wybawi­
ciela, armię i rząd polski chciano oddać pod 
obcą kuratelę. Polskę chcieli zrobić zajazdem 
dla wygody i interesów sprzymierzeńców. Dziś 
zbieramy owoce tej niepoczytalnej polityki. 
„Suwerenny44 Sejm jest bezsilny wobec woli 
sprzymierzeńców. Do tego prowadzi polityka 
demagogii i partyjnego interesu. Red.)
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JComunikai sztabu generalnego:

z dnia 22 maja br.
Front galicyjski: Akcya nasza we wscho­

dniej Galicyi rozwija się w dalszym ciągu po­
myślnie. " •

Fi o d wołyński. Bez zmiany.
Front litywsko-białoruski: Na północny

wschód od Święcian-ataki bolszewików na na­
sze pozyce odparto z ciężkiemi stratami dla 
nieprzyjaciela. Pozatem bez zmiany.

W zastępstwie szefa sztabu gen.: 
Haller, pułkownik.

KRAKÓW. 22 maja (Tel. wł.) „Głos narodu16 
donosi ze Lwowa: Kałusz obsadzony został 
przez wojska polskie we wtorek o g. 7 wiecz.

Delegat ukraiński w Warszawie.
KRAKÓW 22 maja. (Teł. wł.) Pisma dono j ców Kurdynowskij, celem rozpoczęcia rokowań 

szą, że do Warszawy przybył delegat Ukraiń-1 w sprawie zawieszenia broni, czy rozejmu.
mm

mowa Paderewskiego.
WARSZAWA. 22 maja. (Pat.). Naród1 polski 

przeżywa diziś ważną uroczystą chwilę. W bo­
gatych jego dziejach chwil ważniejszymi i uroczy­
stszych, niż obecna, bodaj że nie było. Wkrótce 
zapadną wyroki ostateczne, wyroki bez apelu, 
na długie pewnie lata, Gwałtowne porywy nadziei, 
trwogi, radości i niepokoju wstrząsają silnie na­
szą narodową drogą.

Jaką będzie Polska, jak daleko sięgać mają 
jej granice, czy też nam dadzą wszystko, co się 
nam należy, czy też konfereneya postąpi sprawie­
dliwie, oto pytanie na wszystkich polskich u- 
stach.

Przyszedłem tu, nie iżbym pragnął albo czuł 
się na siłach na wszystkie te pytar|i i uwagi wy­
czerpująco odpowiedzieć. W pracach delegacyi 
polskiej pokojowej na kongresie pokojowym bra­
tem ‘żywy udział.

Znam położenie nasze zewnętrzne, znam, o 
-ile mi się zdaje, warunki, w jakich nadal będą 
się toczyły rokowania pokojowe.

Zacznę od czynów spełnionych, od rzeczy do­
konanych.

Konfereneya pokojowa, składająca się z przed­
stawicieli państw zwycięskich, oraz takich, które 
z ententą sojusz zawarły, załatwiła się dotychczas 
tylko z Niemcami. Podyktowano im, aczkolwiek 
nie podpisane jeszcze warunki pokoju, zapewniły 
nam znaczne okrzyści, zakreślają naszemu pań­
stwu pokaźne na zachodzie granice.

Z granic tych nile wszyscy są zadowoleni,
zaznaczam szczerze, że db niezadowolonych ja 
sam się zaliczam. Niech mi wolno będzie zauwa­
żyć publicznie, że na mocy owego traktatu ma­
my otrzymać z górą 53.000 kim kwadrat, naszej 
polskiej ziemi z 5 pr;e:z$o milionami ludność#. 
Obszar ten może się jeszcze powiększyć, o tyle, 
o ile plebiscyt w innych, niegdyś polskich okrę­
gach wypadnie na naszą korzyść.

Konfereneya pokojowa przyznała nam nasz 
brzeg morski, nasze kaszubskie wybrzeźz, stare 
kopalnie śląskie, używalność portu gdańskiego, 
opiekę i władzę zupełną nad naszą Wisłą i pro­
tektorat nad miastem Gdańskiem w tych sa­
mych prawie warunkach, w jakich myśmy go 
posiadali za najświetniejszych czasów Rzpltej.

Wszystkie dobra państwowe koronne, które 
w czasie podziałów Pojski zagrabione zostały, 
wrócą w władanie bezwzględne państwa pol­
skiego bez żadnych ciężarów i kosztów.

Wogóle uważam, że za ten wyrok konfe- 
rencyi pokojowej jako dotychczasowy wyrok 
sprawiedliwości naród polski od wieków krzyw­
dzony i od sprawiedliwości odwykły, wdzię  ̂
czny być może. Mówca mówi dalej.

WARSZAWA. 22 maja (Pat.) Po Paderew­
skim przemawiali w Sejmie pp. Grabski, Da­
szyński i Giąbiński.
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Endeckie łzy.
żadnemu rozsądnemu politykowi, póki nie był bierz-Narodowi tfesmofeci zaczynają pojmować, że się 

fen osuwa grunt pod nogami. Wpływy ich wskutek 
ffefcałnych wyników endeckiej polityki wewnętrznej i 
rażących błędów p. Dmowskiego et consoartes, po­
pełnianych na najważniejszych posterunkach sprawy 
pclskrej za granicą, mocno się zachwiały. Poczęli więc 
zrazu kopać doły i podkładać miny pod wywatczonem 
przez nich stanowiskiem Paderewskiego, tego hiobo- 
w«ego posłańca, co to odważył się raz odkryć nagą, 
a bolesną prawdę i otwarcie, szczerze zarzucił w 
swem ekspose na konwencie seniorów intryganckiej 
taktyce narodowej demokracyi, że spowodowaną przez 
nią uchwałą większości sejmowej w sprawie Litwy 
zniweczyła tryumf politycznie mądrej odezwy Pił­
sudskiego, że zaczęła wikłać zadecydowaną już pra­
wie pomyślnie kwestyę granic wschodnich. Sytiraeya 
jednak tern odkryciem kart w Sejmie wytworzona gro­
ziła zupełmera zizolowaniem obozu narodowo-demo- 
kratycznego na wypadek rozbicia gabinetu. To też 
pogodzili się nrenerzy endeccy na razie z losem.

Swojemu rozgoryczeniu i gniewowi natomiast z 
powodu zdyskredytowania się dała narodowa demo- 
kracya upust przez skierowanie kopii w całkiem pną 
stronę, przeciwko Francyi i całej koalicyi. Nie wie­
my, czy tx> oburzenie na Francyę jest sztuczne, czy 
szczere, czy  łzy wylewane przez niedawnych jej fa­
gasów i wasalów, oo zmiatali przedpokoje p. Picho- 
rra i starego tygrys* p. Cłemeneeau w Wersalu, li­
zali Mi stopy i poniewierali godność i majestat pol­
ski swym serwiiizmem, nie mającym miary i granic — 
świadczą o skrusze prawdziwej, czy są to... kroko­
dyle Izy, aktorskim gestem, podyktowanym obecnem 
ukształtmvaniem się stosunków.

Dotychczasowa polityka wszechpolska nie pozwa­
la nam wierzyć w szczerość1 tej zmiany frontu. Nie- 
pojętesn też dla nas jest zjawisko, że ci „mocni lu­
dzie66, p. Głąbi ński, Grabski, Dmowski, co w swej 
zaciekłości partyjnej, szale wielkości i zaślepieniu w 
szczęśliwą gwiazdę ich dróg,*rządzili się, jak samo- 
dżlcrżcy, tak łiisferycznie zawodzą dziś treny i trą­
bią na odwrót! W; każdym razie fakt to bardzo zna­
mienny ! Ci sami, którzy raedawno przed każdem 
wystąpieniem socyalistów starali się zdezawuować w 
oczach społeczeństwa polskiego partyę soeyalistycz- 
ną, jako zapr zysię żony eh ciałem i duszą popleczni­
ków Genitalnych mocarstw, ci sami, którzy tym atu­
tem potrafili zaślepić opinię publiczną i zaprzęgnąć 
ją do swego rydwanu, jakoże tylko narodowa demo- 
teracya, tylko polityka earofiłskich Dmowskich, Pil- 
tzów cieszy się pełnem uznaniem koalicyi i wyłącznie 
ona też zdoła zbawić Polskę — ciskają dziś 
gromy oburzenia na koajieyę i nad grobem swej 
własnej nieopatrznej taktyki krzyczą: „Na pohybel 
hrdzicielom!“...

Dziś narodowi demokraci załamują ręce nad skut­
kami swego warchoistwa, które nie dało nikomu,

ii?  i i i  m li iiśni.
Na wieść o treści traktatu zawrzało w Repu­

blice Niemieckiej. Prz-ez sześć wszak z górą mie­
sięcy pracowała dyplomacya niemiecka. Dyplomacya 
ta, wzgardzona za czasów ,,kaiserauj odgrywająca 
rolę podrzędnego uzupełnienia sił zbrojnych, drżąca 
przed skinieniem Ludendorffów, Hindenburgów, — te­
raz, gdy prysła militarna potęga junkierskich Nie­
miec, wskrzeszona i odrodzona przez nowego ministra 
spraw zagranicznych, liberalnego hrabiego — Brock- 
dorff-Ranłzau‘a, dokonywała prawdziwych cudów zrę­
czności. Boć sprawa pokoju stała się osią centralną 
zagadnienia bytu państwowego Niemiec. I wydaje się 
wprost, iż pierwszą racyą bytu niemieckiego rządu 
koalicyjnego, jest stworzenie dla dyplomaeyi niemie­
ckiej mocnej podstawy dla międzynarodowej jej sieci 
operacyjnej. I w samej rzeczy!

Przy pomocy ersatz-socyaiistów z obozu Scheide- 
mana dyplomacyi niemieckiej udaje się trafić do 
wszystkich międzynarodowych konferencyi socyalisty­
cznych, w odpowiedni sposób nastroić masy robotni­
cze. Przy pomocy, zasiadających w rządzie, przedsta-

mowany przez Dmowskiego, dojść do głosu za gra­
nicą, i pytają się, czy nie lepszą obrali drogę Ukra­
ińcy, którzy zawsze wrogo występowali wobec koa­
licyi i byti wiernymi sojusznikami Austro-Węgier i 
Niemiec.

Z jednej skrajności popadają w drugą, jak ślepy 
ptak uderzają skrzydłami swemi wciąż o skaliste 
brzegi przepaści! Lecz gdybyż ta nieszczęsna partya, 
co zatruła duszę narodu i wniosła miazmaty rozsad- 
nictwa w polski organizm tylko nad własnym swym 
upadkiem biadała, gdybyż to stronnictwo niepoczy­
talnych warchołów nie identyfikowało wiecznie1 swej 
sprawy ze sprawą całej Polski, nie wysuwało małych, 
nie dorosłych do wielkiej dziejowej chwili osób — 
jako reprezentantów całego- narodu i państwa!. Ina­
czej by zapewne sprawa polska wyglądała na areopa- 
gti wersalskim, nie byłoby zapewne przyszło do ta­
kiego oziębienia stosunków anglo - polskich , takiej 
zniżki opinii o Polakach w oczach koalicyjnych mę­
żów stanu'! Endecya bo nie zna najbardziej podsta­
wowych. wymagań polityki, nie dojrzała do jej kie­
rownictwa, choć w arendę wzięła wyłączną repre 
zentacyę Polski na zewnątrz.

Reprezentacya Komitetu Narodowego, którego ży­
wot w ostatniej godzinie intryga endecka z uszczerb­
kiem dla sprawy polskiej przedłużyła — to jeden 
szereg kompromitaeyi i blamażów. Ci „dobrze wi­
dziani w Paryżu61 politycy uczynili sprawę polską 
narzędziem francuskich oryentacyi na Wschodnie, słu­
żebnicą, bezwzględnie uległą rozkazom Picbona, Fo­
cha etc... Nie umieli sprawy polskiej ująć z naj­
prostszego, a zarazem najbardziej zasadniczego pun­
ktu widzenia: interesów. własnego ludu, dla którego 
siły obce, choćby sojusznicze tylko za środki do 
celu, za własne narzędzia poczytane i jako takie1 wy­
korzystane być muszą!...

Endecy tego nie zdołali pojąca I jużto z rąk Na­
czelnika Państwa chcieli wytrącić buławę, by ją zło­
żyć u stóp Focha, jużto brał się „niesłychany66 Dmow­
ski za bary, jak gladyator, po chamsku z ulubieńcem 
angielskich mas, wytrawnym Lloyd Georgem.

Swoją nieprzebierającą w środkach nagonką an­
tysemicką splamili dobrą sławę toleranckiej Polski , 
która dziś uchodzi za reakcyjne państwo, swą in­
trygą przeciw Piłsudskiemu (w sprawie litewskiej), 
sprowokowali po raz pierwszy za granicą słowo „o 
imperyafizmle‘! swem zaprzedaniem całej sprawy Pol­
ski interesom Francyi, spowodowali^ jej podporządko­
wanie — nagle tam zmartwychwstającej oryentacyi 
rosyjskiej, wewnątrz kraju swą dyktaturą tłoczyli 
wszelkie zdrowe, odruchy społeczeństwa, a dziś zdy­
skredytowani stoją v/oczach zagranicy i własnego na­
rodu i nie pozostaje im nic innego, jak tylko... łzy...

R.

wicieli liberalnej burżuazyi stara się dotrzeć db giełd 
angielskich i amerykańskich, sprytnie żonglując stra­
szakiem bołszewizmu; stara się pozyskać sympatye 
liberalnego żydowskiego kapitału. Jednocześnie zaś 
przy pomocy wodza chrześcijańskiej partyi ludowej, 
Erzbergera, próbuje, — z powodzeniem nawet czę­
ściowo — poruszyć Sprężyny międzynarodowej re- 
akcyi katolickiej, uzyskuje poparcie — niestety, czy­
sto platoniczne — papieża Benedykta X*V.

I oto po siedmiu miesiącach owej usilnej pracy 
i agitacyi, po silnych mowach prezydenta Eberta i 
stanowczych oświadczeniach hr. Brockdorff-Rantzau6a 
delegacya niemiecka z rąk imperyałistycznej Francyi 
otrzymuje tekst traktatu pokojowego — traktatu, 
który ostatecznie rozwiewa wszystkie złudzenia i na­
dzieje niemieckie.

Robotnicy francuscy i angielscy z całą stanowczo­
ścią protestują przeciwko pokojowi gwałtu. Ale gorzką 
wprost ironią jest, gdy niemieccy scheidemanowey od­
wołują się dziś do sumienia ludów Europy — oni, 
którzy najbardziej w czasie wojny przyczynili się do 
zbrukania sumienia ludu niemi-eckitigo. I śmieszne jest, 
gdy np. p. Fryderyk Stampfer, speeyaiay korespondent 
w Paryżu „Vorwarts6u16 przelewa dziś na łamach

organu łzy krokodyle nad zachowaniem się francu­
skiej .prasy socyalistycznej. „Wszystko to nosi cha­
rakter czysto akademickich roźstrząsań66... — pisze
0 protestach naszych towarzyszów francuskich; „so­
cjalistyczna prasa francuska nie zdradza bynajmniej 
chęci, by wnieść protest przeciwko gwałtowi nad nie­
mieckim narodem66 — pisze dalej p. Stampfer w nume­
rze „yorwarfsfa66 z dnia 9. maja.

Jest to zresztą wierutne kłamstwo. Jak nam wia­
domo, socyaliści francuscy zarówno na łamach swej 
prasy, jak i na zgromadzeniach protestują przeciwko 
pokojowi gwałtu1.

A wszak scheidemanowey niemieccy, którzy dziś 
tak p.arzekają na stanowisko socyalistów Francyi'""! 
Anglii, mieli niegdyś sposobność założenia protestu 
przeciwko- pokojowi gwałtu. Wszak zaledwie nie­
spełna półtora roku dzieli nas od pamiętnego brze­
skiego pokoju. I oto wówczas scheidemanowey w 
parlamencie niemieckim po rzuceniu kilku, całkiem 
nieobowiązujących frazesów, glosowali w parlamencie! 
za owym jnajbarda j haniebnym traktatem pokojowym. 
„Lepszy zły pokój, niż żaden66 — twierdzili wówczas. 
Gdyby byli konsekwentni,' tedy zastosowaliby ową 
sźczytną zasadę dziś również i do siebie.

I przypomnieniem dziś na czasie niemieckim so- 
cyal-hakatysiom jest pokój brzeski i bukareszteński. 
A hańby ich ówczesnego zachowania się nie zama­
skuje dziś ach napuszona odezwa do socyalistów 
wszystkich krajów, w której obecnie, gdy mają nóż 
na gardle, próbują usprawiedliwić swą wojenną tak­
tykę. I powoływanie się na zasady Wilsona nie od­
powiada tym, którzy stosowaćby je pragnęli do nie­
mieckich obszarów Saary i innych, ale odrzucają je 
na bok, gdy chodzi o Poznańskie i Śląsk Górny.

O ile szczerzej, uczciwiej i poważniej wygląda 
zachowanie się niemieckich socyalistów niezależnych. 
Kto, jak kto, ale właśnie oni, którzy jedyni — obok 
znikomej wprost garstki inteligentów-pacyfistów 
zwalczali w czasie wojny imperyalizm i zachłanność 
rządu Wilhelma, i płacili ,za !to niejednym więzieniem 
mają dziś prawo uczciwie protestować przeciwko 
narzuconemu Niemcom dziś pokojowi gwałtu. To też 
w słowach ich przedstawiciela w Sejmie pruskim, 
Hoffmana, obok nuty bólu narodowego brzmi głę­
boki i szczery protest przeciwko wszelkiemu impe- 
ryalizmowi — zarówno dzisiejszemu — koalicyi, jak
1 dawnemu — Niemiec, — imperyalizmowi, który 
dziś do grobu rzuca Niemcy, jutro zagrozi całej 
ludzkości.

spis § tiiató ppliip.
firabia Reuentlero

(wódz duchowy junkrów niemieckich). Warunki 
pokoju są zupełnie nie do przyjęcia; nie znaj­
duję w nich ani śladu czternastu punktów wil­
sonowskich. Byłoby politycznie niemożliwem, a 
ogólnie mówiąc niesprawiedliwym wydać eks- 
cesarza koalicyi. Popełnił on błąd^syekologi­
czny, lecz nie był przyczyną wojny, kierowany 
złością. Pragnął on zawsze utrzymania pokoju. 
Naród niemiecki powinien przyjąć konsekwen- 
cye, jakie wynikną z odrzucenia warunków. 
Jeśli koalieya obsadzi Niemcy, nie napotka na 
opór Nie mamy ani broni, ani żywności, ani 
pieniędzy. Najgorsze są punkty dotyczące utraty 
przez nas źródeł węglowych i żelaza. Skutkiem 
takiego poko,u będzie emigracya na szeroką 
skałę tak, iż ciężar, który spadnie na pozosta­
łych w kraju ‘będzie jeszcze większy. Zamienimy 
się w Hiszpanię, w kraj bez głosu znaczącego 
w sprawach europejskich. Warunki pokojowe 
są tego rodzaju, że wzmacniają socyalistów7 nie­
zależnych w ich walce, zmierzającej do obale­
nia wszelkimi środkami rządu obecnego. Jeżeli 
osiągną oni władzę, będziemy mieli bolszew izm. 

Maksymilian fiarden:
Żałuję szczerze, że republice Niemieckiej za 

ostatnie miesiące nie udało się przekonać koa­
licyi o zmianie postawy Niemiec. Przez to wy­
wołane zostało wrażenie, że podobnie twarde 
warunki i obszerne gwaraneye są niezbędne w7 
celu ochrony Francyi przed napadem. Jestem

Od sobqty 24 maja wyświetla obraz 
w 8 ezęseiaeb zawierający najciekawsze 
epizody z ostatnich walk z odsieczy 

to ro a  i zdobycia Ludy i tBiina
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przekonany, że Wilson uczynił wszystko, co w 
jego było mocy, by złagodzić warunki i stwier­
dzam, że mu się to po części udało.

Karol Kautsky:
Możliwe, że Wilson zgodził się na warunki 

te tylko dlatego, ponieważ nie znał warunków 
wewnętrznych Niemiec. Warunki dotyczące Prus 
Zachodnich i Górnego Śląska są w zupełnej 
sprzeczności (?) z jego czternastu punktami, są­
dzę jednak, że trzeba będzie koniec końców 
przyjąć te warunki. Martwi mnie to, lecz cóż 
obchodzi koalicyę moje zmartwienie ? Będziemy, 
zdaje się, zmuszeni przyjąć je, lecz nie będziemy 
w stanie ręczyć za ich wykonanie; jest to nie­
możliwością. Żaden kraj, znajdujący się w ta­
kich jak my warunkach, nie byłby w stanie 
spełnić podobnych warunków Mam nadzieję, 
tże odbędzie się dyskusya jakakolwiek w Wer­
salu i że ktoś wstawi się za nami, gdyż pokój
S mierzony byłby katastrofą dla Anglii, Fran- 

i i Ameryki. Nie przyniesie on pokoju ani 
Ispokoju świata, a przecież dwie te rzeczy są 
najbardziej światu potrzebne.
„Preiheit" — organ niezależnych socyalistów: 
Niemcy nie mo^ly spodziewać się, aby koalieya 
puściła płazem odpowiedzialność Niemiec za 
wojnę i liczne zbrodnie władz wojskowych nie­
mieckich i okazała wobec Niemiec, które są 
demokratyczne tylko nazewnątrz, zaufanie czy­
niące niezbędnemi gwaraneye na przyszłość. 
Lecz, jeżeli w stosunku do Brześcia Litewskie­
go. pokój Wersalski uważać można za umiar­
kowany, nie jest on nim z punktu widzenia 
podoju światowego. Pokój wersalski, będąc kom­
promisem między Wilsonem a Clemenceau, nie 
doprowadzi do zgody, do zbratania ludów.

rywając nasze pozycye pod Niżankowicami i niszcząc jako sąd przed narodem nad intrygami ende-
ckiemi, jako przestroga, by Sejm nie szedł na 
lep ich haseł reakcyjnych i brutalnych.

Przestroga tem konieczniejsza, że paru me- 
nerów endeckich wlecze za sobą nie oryentują- 
cych się samodzielnie w tych delikatnych ma- 
tezyach — posłów chłopskich, na których po­
ciągnięcie za sobą endecy a, w demagogii wy­
szkolona, wędkę umie założyć !

Jedno tylko P. S. L. b.sKrólestwa (Tugutow- 
cy) trzyma się pewnych zasad i zna wartość 
endeków i ono to wr momencie politycznym 
najważniejszym — stanowiska wobec odezwy 
litewskiej Piłsudskiego, nie uwikłało się w in­
trygę endecką, tem bardziej, że rozumie dystans 
pomiędzy Piłsudskim a .. Grabskim!

Uratowano honor chłopa polskiego, że nie 
siał się pogłównie narzędziem endecyi, która 
chciała zatruć zwycięstwo wodza, a podkopała 
zarazem groźnie cały problem litewski, ba nie­
słychanie zaszkodziła nawet, jak się czytelnik 
przekonał,' sprawie Galicyi wschodniej.

Czy może być nikczemność polityczna dalej 
idącą, niżli wstrząs Cnie całą sprawą polską przed 
rozstrzygającem ją forum, byle podkopać si ; 
pod — zdobywcę W ilna!

Jeszcze w numerze z 14 maja „Gazeta War­
szawska" z tryumfem przedrukowywała artykuł 
ze * Steru", pełny napaści na Piłsudskiego, a 
kończący się zdaniem: „Rządzić Polską bez Po­
laków (tj. Grabskiego, Korfantego et comp.) nie 
można...* oraz zacytowaniem słów Gambetty

Zwycięski pochód wojsk polskich na wschód w 
podziw musi wprawić każdego. Jest to właściwie, 
po świetnej akcyi wojskowej na Litwie, druga wiel­
ka operacya wojskowa młodej armii polskiej. Z za­
dania swego żołnierz i dowództwo wywiązały się 
świetnie.

0  samych operaeyach pisać nam nie wolno, dla­
tego za prasą warszawską, która obecnym operacyom 
wojskowym poświęca bardzo dużo miejsca, powta­
rzamy za nią niektóre głosy.

1 tak warsz. „Kurjer poranny" pisze:
Wiadomą jest rzeczą, że od począ‘ku ukonstytuo­

wania się niepodległego Państwa Polskiego położenie 
nasze militarne na wschodzie, a specyainie we Wscho­
dniej Galicyi, mimo, iż pochłaniało największe'ofiary, 
oraz najlepsze siły organizującej się armii polskiej, 
nigdy nie było pewne.

Powiedzmy otwarcie, było dla nas ciągle bardzo 
niekorzystne i niebezpieczne.

Nawet ofenzywa marcowa, poprowadzona świe­
tnie przez generała Iwaszkiewicza, nie zmieniła tego 
stanu rzeczy. Generał Iwaszkiewicz mimo najwięk­
szych wysiłków uzyskał w stosunku do nieprzyjacie­
la wyniki połowiczne. Odciążył on co prawda Lwów; 
od bezpośredniego ognia artyleryi, nie uwolnił je­
dnak miasta od grożącego niebezpieczeństwa. Na pół­
noc od Lwowa stanęliśmy na linii Janów-Magierów, 
znajdującej się tutaj w kompleksie 1 głębokich lasów. 
Mieliśmy naprzeciw siebie nieprzyjaciela panującego 
nad linią kolejową, idącą przez Żółkiew i grożącego 
nam stale w tych lasach niebezpiecznem obejściem. 
Na południe od Lwowa i Gródka Jagiellońskiego o- 
dopchnęliśmy nieprzyjaciela od koki, ale mimo to 
nie uzyskaliśmy zabezpieczenia miasta od możliwo­
ści ataku z południa. Połączenie kolejowe- pomiędzy 
Przemyślem a Lwowem również nie było zabezpie­
czone, ani też nie była osłoniona linia kolejowa 
Przemyśi-Chyrów.

Położenie nasze w tych stronach było do tego 
stopnia nieobronne, że właśnie w pierwszej połowie 
maja nieprzyjaciel przeszedł do ataku. Uderzył on 
na połączenie między Przemyślem a Chyrowem, prze-

tutaj w trzech miejscach tor kolejowy. Równocześnie 
rzucili się Ukraińcy na linię kolejową, idącą z Chy- 
rowa do Mezótaborcz i po udałym wypadzie na 
Ustrzyki Dolne dotarli aż do kolei. Ażeby odciągnąć 
siły obronne, polskie z tego frontu i uwięzić je gdzie­
indziej, zaatakowali Ukraińcy południowy odcinek o- 
brony Lwowa w kierunku na Sokolniki i Sołonkę. 
Równocześnie z przebiegiem tej akcyi okazało się, 
że koncentrują się dalej na zachód poza linią wal­
czącą, ażeby ewentualnie pasmami górskiemi rzucić 
się ze strony zachodniej na Przemyśl.

Położenie Lwowa i Przemyśla, a właściwie- po­
łożenie całego tego frontu naszego mogło było do- 
znać strasznego ciosu od tyłu. Gdyby się zamiary | 
Ukraińców udały, wypadłoby zwinąć cały ten . front 
na północ, przyezem zapewne nietylko że mogliśmy 
byli utracić Lwów, ale być może stracić również 
wiele materyału wojennego i wojska.

Atak ukraiński rozwinięty już w pełni dnia 14. 
maja, odsłonił karty nieprzyjaciela, a kontrakeya woj­
ska polskiego niesłychanie szybka, zdecydowana, rzut­
ka, prowadzona rękami dobrych dowódców nietylko, 
że odebrała inieyatywę nieprzyjacielowi, lecz w roz­
woju wypadków doprowadziła dó zupełnie nowego 
położenia na froncie Galicyi Wschodniej.

Tak, jak dziś sprawy stoją, wielki kontratak pol­
ski odepchnął ostatecznie nieprzyjaciela od południo­
wej flanki Lwowa, zabezpieczył całkowicie- północną 
flankę tego miasta, uzyskał połączenie kolejowe 
Lwów-Źółkiew-Rawa Ruska, spiłował całkowicie wbi­
ty ,na północ od Lwowa klin ukraiński, wyprostował 
front od Lwowa po Sokal, wreszcie zaszachował 
ukraińskie wojska, pomieszane z bolszewikami zdo­
byciem Łucka.

Kontratak polski, poprowadzony na południe od 
linii Lwów-Chyrów, uzyskał miejscowości Stary Sam­
bor i Sambor, przez co na południowym froncie zdo­
byliśmy pewną podstawę naszego skrzydła. Na wschód 
od Sambora wojska nasze stanęły w pościgu za nie­
przyjacielem nad Dniestrem przed Wielkimi Błotam:, 
które nie dają już łatwej możności skoncentrowania 
się w celu ataku nieprzyjacielskiego na Gródek Ja­
gielloński. Opanowanie Starego i Nowego Sambora 
jest momentem bardzo ważnym, tu bowiem zbiegają 
się węzły dróg, prowadzące z północnej do połud­
niowej Galicyi.

Wielki atak ukraiński na południowe skrzydło 
Lwowa odbiły wojska nasze w ciężkich zajadłych 
walkach zbliska.

Na północ od Lwowa kotrakeya nasza odrzuciła 
nieprzyjaciela w pierwszej chwili na linię Dobrocin- 
Kuiików. Po ciężkich walkach zdobyto Dobrocin i 
tym samym już rozpędem dotarły wojska nasze do 
linii Sokal-Krystynopol, Mosty Wielkie.

Nareszcie więc stolica wschodu Polski jest jako 
tako ’ zabezpieczona od północy, tu bowiem stoimy 
na linii Bugu, lub w jej pobliżu. Linia ta jest pierw­
szą i jedyną osłoną ze strony wschodniej połączenia 
kolejowego Lwowa z Kongresówką przez Rawę Ru­
ską i Lublin.

Równocześnie z tymi sukcesami zanotować na­
leży znaczne poprawienie się sytuaeyi naszej na 
froncie wołyńskim, gdzie mieliśmy już naprzeciw sie­
bie wojska ukraińskie, ulegające- wpływowi bolsze­
wików. Akcya wojska naszego, poprowadzona prze­
ciw bolszewikom* na Łuck od stłbny Włodzimierza 
Wołyńskiego i od strony Kowla, udała się całko­
wicie. Dnia 16. maja, po krótkiej zażartej walce-, 
która rozegrała się na linii Wojnica-Łokaeze, pie­
chota polska weszła do miasta.

W walkach tych na ogromnym froncie od €hy- 
rowa przez Lwów, Sokal, aż do Łucka, wojska na­
sze walczyły z podziwu godną walecznością, przy­
kładnie prowadzone do boju przez swych oficerów.

J. K. B.

i i i i i
W „Naprzodzie* czytamy:
Cały szereg obrad poufnych, na których pre­

mier Paderewski instruuje Sejm o całokształcie 
polityki zagranicznej — odbywa się właściwie,

do Mac-Mahona: „se soumettre ou se demettrea 
(poddać się, albo dymisyonować!).

Tak dumnie poczynali sobie endecy, którzy 
dziś — po wyjaśnieniach Paderewskiego, jakie 
Męski Polsce zadały ich uchwały, wiją się, jak 
przydeptańy czerw!

Wystarczyłoby nadmienić, żęto pewna klika, 
prowadzona przez ludzi, otaczających zoologi­
czną zawiścią naczelnika państwa, wyzyskuje 
w materyach zagranicznych element chłopski, 
mało doświadczony w tej dziedzinie — wbrew 
opinii zarówno całej lewicy, jak i najbardziej 
oświeconych w Polsce czynników.

Zresztą endecy sami będą musieli wykopać 
grób tej swojej intrydze!

Koło Międzypartyjne, w którego skład wcho­
dzą endecy, szykuje ponoć deklaracyę, w któ­
rej nawiąże raczej do swego stanowiska z r. 1917, 
kiedy to opowiadało się za niepodległą Litwą 
w związku z Polską.

I jeszcze jedno: p. Paderewski gorąco obligo 
wał, ażeby sejm nie „ popisywał “ się reakcyjny­
mi pomysłami, bo cały świat się demokratyzuje!

Ten punkt powinni sobie zapamiętać i różni 
Lutosławscy i Teodorowdeze, którzy chcą wy­
grywać klerykalizm, tkwiący jeszcze w wielu 
chłopach.

Fakt, że tylu chłopów zasiada w Sejmie — 
dzięki najdemokratyczniejszej, jaką wyobrazić 
sobie można, ordynacyi wyborczej, nie śmie być 
wyzyskiwany dla ciemnej roboty klerykalnęj !

Sam zaś arcybiskup Teodorowicz mógłby 
pamiętać, żc jeżeli Ormianie polscy zawarli li­
nię z kościołem rzymskim, zniósłszy zależność 
swojej cerkwi od patryarchatu w Eczmiadzy- 
nie — to faktu teg» nie przygotowały chyba 
gwałty nad ich sumieniem.

Słowem, powtarzamy, najczarniejsze dni 
przyszły na reakcję endecką i na jej warchol- 
stwo.

Kto naiwnie wierzył jeszcze, że endccya ta 
(jak wmawiała) cieszy się szczególnemi łaskami 
koalicyi i że moce nam „wyprotegować* lepsze 
warunki na konferencyę — widzi dziś jej szal­
bierstwo i jej szkodnictwo...

Nawet klerykalni chłopi, którym ona najgę­
ściej piasek sypała w oczy — zaczynają się »- 
trząsać z jej wpływu.

Jaką konsternacyę musiało wywołać, gdy 
poseł Ostachowski z klubu Bl.zniskiego oświad­
czył w Sejmie, że cofa z poprawki Głąbińskiego 
do wniosku Daszyńskiego podpisy tych klery- 
kalnych ludowców...

MKinoteatr „tors®
— plsc fikscteisilcki 5. —

Od wtorku 20-go maja aż do odwołania
Słynny włoski film, długości 2.590 m. w 7 
w Pompei, w pobliżu Wezuwiusza

wielkich częściach. Dramat historyczny z czasów rzymskich. Dzieje się to w r. 
Walki gladiatorów. Na arenie pośród dzik. bestyi. Wybuch W ezuwiusza.Wystawa-bajeczna:.

79 po Chrystusie 
Tysiące statystów.
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Z SEJm iL
WARSZAWA. 22 maja. (Pat). Dzżmą&e pasie- 

Sajnam roapoczęło saę o godz&afe 4 popoł. 
ffe e<łc$zyfcasim m tepelacyi praed przystąpie­

niem do porządku dziennego zabrał gtoe nw sz*- 
Sejmu i wygłosił następujące praem^wiente: 

MlewątpSwie każdy z Was, Szanowni Posło­
wie, już przeczytał w prasie podaszająeą wiado- 
tasDścł, jakie iradesały z granicy wschodniej. 

W eSug domesroma Dowództwa aitmi, wałczą- 
we wschodniej GaBayi, Rusjni w tym samym 

c m * , peasaz wpływ łooalicyi starali się o 
ą, 9 f 18 brn. mratalwwali silnie nasze 

pocycye. Kontratak nassaej walecznej armii złama- 
wssy linie nieprzyjacielskie, oczyściły znaczną 
część Gaiicyi wschiodiiiej, biorąc dożo jeńców i 
meteryału. Nasi żołnierze, którym z tego miejsca 
Efeładam hołd wdzięczności, witam są wszędzie 
UKsee dężko doświadczoną ludność jako wyba­
wcy. Kilkumiesięczne męczeństwo tej ludności na- 
■mamńe się skończyło. Mimo tego zwycięskiego 
podhodń możemy zapewnić, że cały narad polski 
ptmgnSe fcaSwńksyć 'tej i&mmmsej sasa wojny I 
agcsdtoego w^ćdżyma milkmów naszych rodaków 
z pokrewnym narodem rusłnskinL Współżycie ta­
kie b ę t ó  koł^reczne i możliwe tylko na podsta­
wie wzajemnie zagwarantowanej wołmśei wyzna­
j ą  i fęsyfca oaw pewność żyqEai i nstejaSa.

A cóż dotąd widzieliśmy w Gaiicyi? Nfewąt- 
pBwIe wojna zawfege i wszędzie jest okrutna, ale 
zbrodnie, jakie się w ostatnich ceasach działy 
W tfks&jwmpM asęśdadfc Gaiicyi, owe okrucień­
stwa hnjdaiBadtie, jak u**. w JaworoWie, Żółkwi 
i Złoczowie, wprosi wołają o pomstę db niebu. Za 
te okrucieństwa ni® robimy odpowiedzialnym ca­
łego iramdtł rasińskiego, ale raczej owe cbordy 
ted y tó w , poszczutych i zorganizowanych przez 
.Niemców. M i interes narodowy, ani chęć zemsty 
me zaćmi w nas poczucia sprawiedliwości wobec 
narodu rasińskiego, z którym gotowi jesteśmy 
stanąć jako wolni z wolnymi, ale żyć chcemy i 
życia naszego zawsze bronić będziemy? jeżeli po­
trzeba z orężem w! ręku. ,

Tę mowę marszałka przerywano często hucz- 
nemi brawami, pocaem faba przystąpiła do porząd- 
jku dziennego, to jest do pierwszego czytania sta­
tutu Banku polskiego.

Mliśster tikatfou Karpiński skreślił historyę Ban­
ku poisfciego, stworzonego przez ks. Lubeckiego 
W czasie Kongresówki, określił jego działalność 
i powolny upadek, spowodowany przez rząd ro- 
syfki, poczem omawiał poszczególne punkta sta­
tutu Banku polskiego i prosił o uchwalenie na 
dzisiejszem posiedzeniu ustawy, w. pierwszem, dru- 
giem a ewentuaM’3 i Irzecjem czytaniu.

p. Radzteeiwtstó wystąpił przeciw pośpiechowi, 
z jakim się <toe załatwić tę tak doniosłą ustawę. 
Wymaga ona dokładnego omówienia w komisy! 
sk-arbov.«o-biKb:etowej, wobec czego mówca wnosi 
o odesłanie ustawy z powrotem do Komisyi.

Pp. i tow. mamand przemawiali rów­
nież za odessaniem ustawy do komisyi.

W tej chwili przybył <& ławy ministeryalnej 
prezes ministrów 'Paderewski i wśród frenetycz- 
nyeh i burzliwych oklasków zabrał _ głos celem 
wygłoszenia ekspose o naszej śytuacyi politycznej 
zagranicznej. Mowę jego przerywano co chwila 
>burzłivyymi oklaskami i okrzykami. W loży dy­
plomatów obecni byli przedstawiciele państw cn- 
tenty. Cała -Izba w skupieniu wysłuchała przemó­
wienie Paderewskiego.

Po Paderewskim zabrał głos jako referent po­
łączonych komisyi wojskowej i zagranicznej p. 
.GrdhsE i umotywował obszernie rezolucye połą­
czonych komisyi, dotyczące polityki zagranicznej 
Polski, zwłaszcza w odniesieniu do "kresów.

Legionów Polskich, brał czynny udział w kam­
panii karpackiej, walczył w bitwach pod Mar- 
merosziget, Nadworną, Rafaiłową, KMibabą, 
wreszcie był przy zdobywaniu Warszawy i  W tych 
to bitwach został trzykrotnie ranny. Po rozwią­
zaniu Legionów uczęszczał w Warszawie na 
medycynę. Nie mogąc służyć Ojczyźnie z bro­
nią w ręku, brał czynny udział w pracach, 
których celem było uwolnienie z pod zaborcze­
go i brutalnego " jarzma pruskiego. Wykrycie 
ruchu wolnościowego, zmusiło go do ukrywania 
się przez dłuższy czas w Królestwie.

W końcu w październiku 1918 roku powró­
cił z tułaczki do Lwowa i tu zaskoczyły go 
wypadki listopadowe. Nie zważając na to, że 
czas byłoby odpocząć nieco, od pierwszej chwili 
staye w szeregi bohaterskich obrońców Lwowa. 
Widzą go ulice Bema, Żółkiewska, Zamarsty- 
nowska, podziwiają odwagę jego : dworzec głów­
ny, Kościarnia, Frenelówka -i Laszki murowane.

Śp. Stanisław Kostecki był nieodstępnym to­
warzyszem śp. Starka, z którym obaj dokazy­
wali cudów waleczności. Niestety! nadszedł dzień, 
w którym wraża kula ukraińska przecięła jpa- 
smo życia dzielnego, prawego młodzieńca.

Stając dziś na Jego mogiłą możemy powie­
dzieć :

Że nie ginie, kto tak żył 
Jak Ty nasz kwiecie polny,
Żyć będzie, choć się w ziemię skrył,
Boć duch już z więzów wolny!

Minister W ojciechowski przyjeżdża 
de Lwowa.

Jutr© w piątek popołudniu pospiesznym po­
ciągiem przyjeżdżają do Lwowa minister spraw 
wewnętrznych Wejcłechtiwski i delegat general­
ny Sałacki Tak p. minister jakoteż i p. dele­
gat będą prawdopodobnie udzielali audyeneyi 
w sobotę w gmachu namiestnictwa.

Z afery cukrowej w m agistracie
Dowiadujemy się, że p. nadrad. magistratu 

Kwiatkowski miał twierdzić, jakoby cukier wy­
damy przez XIII b. Dep. magistr. na konto „Żu­
brza8 istotnie był dostarczany Żubrzy dla pra­
cujących tam jeńców.

Otóż na podstawie niezbitych i absolutnie 
pewnych informacyi stwierdzamy, że w Żubrzy 
żadnych stale przedzielonych jeńców absolutnie 
nie było, że o ile tam jeńcy pracowali, całą 
aprowizację utrzymywali wprost z miejskiego 
zakładu aprow. i żaden z departamentów ma­
gistratu nie miał z tera ftic wspólnego.

O ile istnieją jakieś dowody przeciwne, po­
winna je gruntownie zbadać komisya, która 
tą skandaliczną aferą cukrową ma się zająć. 
Dowody te bowiem byłyby albo fałszywe, albo 
wymuszone. ____

JYowiny

Aprowizacya miasta.
Od dnia 23 maja odbywać się będzie sprzedaż 
następujących wiktuałów w sklepach: G. Korseh, 
Rzeźnicka 15, 429 kg sera, B. Bombach, Głęboka
I. 1, 240 kg sera, 1 skrzynia jaj, J. Fried!, Gsranjcz- 
ma 8, 10040 kg drzewa opałowego, L. Lorye, 
Sądowa 2, 8830 kg, drzewa opałowego, B. Por- 
des, Gródecka 46, 9600 kg, Schmer! Eck, Panieńska 
10, 8060 kg, S. Fromm, Źródlana 18, 11000 kg, 
T. Żmija, Szeptyckich 1, 8500 kg, Herschender,
J. Hermana 7, 1030Ć Ikg, Rothimann, ul. Rappaporta 
8500 kg, Udeł Szapira, Janowska 6, 11600 kg 
drzewa opałowego.

Śp. ptsdpor. S tan isław  Kostecki.
Na cmentarzu bohaterów, którzy krwią swo 

ą serdeczną okupili wolność Ojczyzny, składa- 
lając młode swe życie na ołtarzu ofiarnym, 
przybywa świeża mogiłą.

XV- bitw pod Prasami zginął w 22 roku 
życia bohaterską śmiercią podp.or. H-go pułku 
strzelców lwowskich Stanisław Kostecki. Jako 

w raksa. 1814 do drugiego pułku

Lwów, 23 maja.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W piątek, dnia 23 bm. o 6.30 wiłtz. „Ftipota*, Ko­

medy a w 3 aktach jr Lemaitre’a. ^ . ,
W sobotę, 24 bm o godz. 3 popoł „Przedstawienie 

dla młodzieży szkolnej“ staraniem Związku parafialnego 
kościoła św. Elżbiety, celem zasilenia funduszu na od­
budowę tego kościoła. v

TEATR ŚWIETLNY „APOLLO": *
Dziś, w piątek, 23 maja poraź ostatni do godziny 

7 wwieczorem wspaniały dramat „O cześć kobiety*.

AGENCYA KONCERTOWA TOW. MUZYCZNEGO :• 
P. Józef Śliwiński już przybył do Lwowa. Koncerta 

odbędą się punktualnie o godz. wpół do 8-mej dnia 23 
maja i we v/torek, 27 maja.

Z DZIAŁALNOŚCI MISY! WŁOSKIEJ WE 
LWOWIE. Włoska misya wojskowa (pułk. Ton- 
nini i por. Guerini), która przybyła przed trzc- 

miesiącami do naszego miasta, oprócz żą- 
^.ań wojskowo-politycznych, czyniła starania o 
nawiązanie stosunków handlowych .między Pol­
ską a Włochami. Szczególnie w tym kierunku 
zasłużył się wielce p. por. Maraldi Guerini.

Misya ułatwiła nawiązanie stosunków han­
dlowych między firmami polskiemi i włoskiemi. 
Od dłuższego czasu firmy polskie mają już mo­
żność zaopatrywania się we Włoszech na razie 
w trzy artykuły: sukno, oliwę i automobile.

Waluta austryacka na rynkach zagrani­
cznych stała bardzo nizko; za frank żądano 
4 K 80 h. Otóż staraniem misyi włoskiej we 
Lwowie, przyjęto we Włoszech znacznie korzyst­
niejszy kurs korony, mianowicie 3 K 80 h za 
frank, co należy uważać za wielką zasługę - ba­
wiącej we Lwowie misyi.

Transakcye handlowe były jednak doraźne 
i przypadkowe. Obecnie staraniem tejże misyi, 
rząd włoski wszedł w porozumienie z rządem 
polskim, celem ujęcia owego handlu w ramy 
organizacyjne. Stanowisko konsula komercyal- 
nego w Warszawie zajmie członek misyi woj­
skowej włoskiej we Lwowie por. Guerini.

Przv tej sposobności należy podnieść gorące 
sympatye p. Gueriniego dla naszego • miasta i 
narodu, które się ujawniały w pomocy z jaką 
miastu naszemu spieszyła misya włoska, lak 
pod względem wojskowym, jak i ekonomiczno- 
handlowym, '

PODZIĘKOWANIE por. Gueriniego dla Lwo- 
wiaf Por. wojsk włoskich, Agostino Guecini Ma­
raldi, wyjeżdżając ze Lwowa do Warszawy na 
stanowisko konsula komercyalnego, składa za po­
średnictwem Ref. Pras. D. W. P., serdeczne po-

ipżą- I z wyjątkiem ustępu o Ukrame, catomysl j ,jg £ c y l i ośótt z któremi por. Guerini
przewodnia Daszyńskiego została przez wszystkie x̂ yLwowie w swoieh pracach.

”  1 WSZC1P°  W 1  ̂ DO OBYWATELI STANÓW ZJEDNOCZO-
'  Stało się nieszczęście! W Warszawie brakło |NYCH. Konsul a m e ry k a ń s k i n,ebędzie^na razie 
mędrca ze „Słowa Polskiego". j wysłany do Lwowa, a dotąd ^ den amer>k

Ale jest na to rada. Jutro „Słowo“ wręcz prze- !ski konsul me przyjechał do Wa.rsza.wy. O y 
dwny wczorajszym, napisze artykuł, a Sejm za | watele amerykańscy ma^ cy .™^res k«.suła 
tydzień uchwali dyasaętraLnie sprzeczną z dsi- amerykańskiego muszą się P'“ ® ;
Sejszymi rezo lu c^ T u raw a  załetwkm. Przedstawicieli^Stanów Z j e A m e

Ńń irttoo uważać’ Byle po Dolsku i „patryo- ryce, na ręce ambasadora amerykansKiego w uwa^c. oyie po >£ | Warsowie. Ambasador amerykański orzekł, że
nZr**'*ł** * U' . ii a* . ,

3  chwili.
ROZBIÓR POLSKI PRZEZ SEJM POLSKI.
Nie chce się oczom wierzyć, a jednak tak 

jest. Sejm polski* suwerenny, w.którym pierwsze 
skrzypce grają wszechpołacy, dokonuje, zdaniem 
wczorajiszego „Słowa Polskiego*l rozbioru Pol­
ski.

Rzecz w dziejach świata wprost niesłychana! 
A jednak! Tylko w Polsce to możliwe. Oto wczo­
raj teoretyk wszechpolskiej myśli politycznej na 
gruncie lwowskim napisał:

„Następstwem realnem uchwalenia przez Sejm 
rezolucyi wniesionych przez Daszyńskiego, było­
by wyrzeczenie się praw naszych do b. Ks. Li- 
tewskiego i'Rusi i uroczyste przyznanie ich Ro- 
syi... Polska... ma uprawnić rozbiór Polski‘1 

Jak wiadomo, komisye sejmowe mają już goto
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w najbliższych dwóch miesiącach jest wykluczo­
ne m otrzymać pozwolenia na powrót lub wy-

I ,‘azd do Stanów Zjednocz onych.
j  DESZCZ MAJOWY. „Przynajmniej ciepło" —
- Im owili wczoraj Lwowianie, obdarzeni znów desz­

czykiem, który tak częstym jest nam obecnie go- 
ądeim, a przybywającym dotychczas stalą w towa­
rzystwie dominującego chtodju i (wichru. Wczoraj­
szy, prawdziwie majowy deszcz podziałał ożyw­
czo na roślinność w parkach i na skwerach, 

• przynosząc nakoniec po długiem oczekiwaniu 
przedsmak prawdziwej wiosny.

PRZYJMOWANIE PRZESYŁEK kolejowych. Z 
•dniem 24 maja 1919 urzędują kasy stacyjne i to­
warowe na głównym dworcu we Lwowie od 8—12 
> od 14—18 godziny.

W zonaczonych godzinach urzędowych odby­
wać się będzie także przyjmowanie i wydawanie 
przesyłek.
. Przesyłki tobołkowe wydaje się aż do odwoła­
nia tylko na dworcu Lwów—Podzamcze.

RUCH KOLEJOWY W ODZYSKANYCH OB­
SZARACH. Między Borysławiem a Drohobyczem 
jkursują już pociągi osobowe. Baony kolejowe pod 
kierownictwem kap. dra Bartla spełniają — jak 
zewsząd donoszą ^znakomicie swoje zadania. 
Żołnierze usuwają z^pośpiechem szkody i wy to­
my, uczynione przez cofających się Ukraińców, 

P komun kacyi kolejowej. Linia kolejowa Chyrów— 
Sambor aż dó stacyi Biskupice, oddaną jest już 
do użytku. Jeden most nad Strwiążem na linii 
Sambor—Chyrów, który był uszkodzony, jest w 
rofcode i (wkrótce zostaną naprawiony. Tor kole­
jowy Sambor—Borysław jest nieuszkodzony. Most 
na Dniestrze na linii Sambor—Drohobycz został 
'przez Ukraińców wysadzony w powietrze, a ruch 
odbywać się będzie aż do naprawy mostu, od1 mo­
stu dk> Borysławia. Kompania saperów pracuje nad 

%• haprawą, a kap. Bartol dwoi i troi ich prace.;
Linia kolejowa Lwów—Pustomyty jest już w 

porządku. Most na Stawczance w robocie, poczem 
linia kolejowa na Mikołajów będzie oddaną do 
użytku. Uporządkowaną linię Lwów -Lubień — 
Most na Wereszycy na linii Lwów—Lubień jest 
w naprawie. Na linii Lwów—Stofanów, Lwówh- 
Żółkiew, Lwów—Stanisławów, niebawem będzie 
‘podjęta komunikacya.

PRZENIESIENIE przystanku tramwajowego.
. Przystanek dla wozów ŁD i UL, jadących w kie- 
% runku Wałów Hetmańskich, został z powodu re- 

konstrukcyi gmachu poczty przeniesiony w ul. 
Sykstuską koło apteki Wp. Dewechego.

ILE ZŁOTA' ZEBRANO już na skarb polski ? 
Według zestawienia Polskiej Krajowej Kasy po­
życzkowej z dnia 30 kwietnia br., wartość zebra- 
jnego złota na skarb polski wynosi okołb 4 i pół 
miliona marek, zaś srebra przeszło 14 milionów 
marek. x~

W CZASIE OSTRZELIWANIA MIASTA przez' 
Ukraińców-padało wiele pocisków, które na szczę­
ście nie wybuchały. Pociski takie nie przestały 
■być groźne dla otoczenia, co niestety potwierdza 
cały szereg nieszczęśliwych wypadków, wywo­
łanych przez lekkomyślne obchodzenie się z tego 
rodzaju pociskami.

Celem usuwania a następnie niszczenia ich zor­
ganizowała Ekspozytura Kwatermistrzostwa D. W. 
P. „Wschód" specyalnie wyszkoloną grupę żob 
tóerzy, pracującą od szeregu miesięcy. Gdziekol­
wiek by jeszcze w obrębie miasta znajdowały się 
niewybuchłe pociski, należy o tern donieść (także 
•telefonicznie) do Sekcyi „P“ ul. na Błonie 7.

Do gmin podfwowskićh zwróciła się już Eks- 
' pozytura Kwatermistrzostwa „Wschód" za po- 
T średnictwem starostwa z pouczeniem, że pocisków 

hiewybuchłych nie należy ruszać, tylko miejsce 
zaznaczyć i donieść o tem najbliższemu poste­
runkowi żandarmeryi i na wezwanie wskazać, 
gdzie się n;ebuchły pocisk znajduje.

WIECZÓR TANECZNY. Dnia 24 bm. odbędzie 
się staraniem Zespołu dramatycznego 3 pp. Strzel­
ców lwowskich (40 pp. Strz. Iw.) w sali Strzel- 

ttiicy wieczór taneczny. Muzyka wojskowa. Począ- 
;tek o godz. 8J30 wieczorem. Bufet obfity. Niespo­
dzianki. Wstęp 12 K.

ZABAWA GRANATEM. Fedko Klimów, liczący 
łat 10, zamieszkały przy rodzicach w Kozicach, 
besąc bydło ną ginnem pastwisku, spostrzegł 
w rowie leżący zabłąkany granat, który wziął

cel SOTch pocisków. Granat, nie rozumiejący
llorwLwYrm lr«rmrvni<*m _ż*-_____się na z^gawie, ugodzony kamica;em, eksplodo­

wał, przyczem poranił ciężko pastuszka w głowę 
i twarz drobnymi odłamkami. Oddział sanitarny 
Czerwonego Krzyża udzielił mu pierwszej pomo­
cy i odesłał go do szpitala powszechnego do 
Lwowa.

OFIARY NIEPRZYJACIELSKICH POCISKÓW. 
Mieszkańcy Lwowa pamiętają dobrze dni walk 
listopadowych i niedawne otsrzeliwanie miasta 
praez nieprzyjaciela. Więc ze współczuciem my­
ślimy o tych licznych mieszkańcach miasteczek i 
siół naszych, gdzie toczą się obecnie walki, bo 
jeżeli mury miasta pewniejszą dawały ochronę 
bodiaj przed kulami karabinowemi, to wiejskie le- 
(4ank,'i i przed temi nie chronią. Liczne też ofiary 
notujemy z pomiędzy niewinnych ludzi i dzieci. 
Tu też z ofiarną pomocą niewinnym ofiarom woj­
ny spieszy służba sanitarna oddziałów wojsko­
wych, co podńtość należy z całem uzpaniem.

W ostatnim dniu przywieziono znów do szpitala 
powszechnego z pobliskich okolic następujące o- 
soby ranione nieprzyjacieski-emi pociskami i tak: 
Katarzynę Bolibrzuchową, liczącą lat 33, z Pjku- 
łowic, ranioną odłamkiem szrapnela w lewą rękę 
i prawą nogę. Józefa Łaszczekiewicza, liczącego 
lat^S, pastuszka z Zapytowa, rannego w prawd 
{dkjo i prawą rękę odłamkiem szrapnela. Michała 
Urbana, liczącego lat j.6, z Malechowa, ranionego 
Uodiaihkiem granatu w prawą rękę i Antonietgo 
Bartoszewicza, liczącego lat 37, z Czyszek, ranio­
nego w prawą nogę kulą karabinową.

ZNÓW WYPADEK Z NABOJEM. W Krzywczy- 
cach na błoniach znalazł chłopak kulę eksplo­
dującą, którą przyniósł do domu. Tu rzucona na 
kamień, eksplodowała i ciężko zraniła w prawe 
kolano obok stojącą Maryę Piotrowską. Pogotowie 
ratunkowe udzieliło jej pierwszej pomocy.

UCIECZKA MORDERCY Liebknechta. Z Wie­
dnia donoszą: Nadporueznik Vogel, który w pro­
cesie Liebknechta i Luksemburg skazany został 
md dtoa la&a. i 6 miesięcy wigzienia, umknął z wię­
zienia.

„CZWÓRKA", zespół artystyczny teatrów 
warszawskich zawojował nasz gród. — Salwy 
śmiechu i huragany oklasków zwabiają do 
sympatycznej sali „Ćasina de Paris“, przy ulicy 
Rejtana, coraz nowe zastępy publiczności.

Dziś premiera zupełnie nowego programu, 
na który złożą się stylowe piosenki XVIII w7, 
p. Andy Kitschmann oraz aktualne piosenki 
w wykonaniu Marka Windheima, Ulubieniec 
naszej publiczności Kalićiński i niezrównany 
Michałowski przygotowali nowe „kawały". Ta­
niec grecki odtańczy Nina Nerval.

Początek przedstawienia 630. — Bilety
wcześniej do nabycia u W. P. Schajerowej, pl. 
Maryacki 6.

JÓZEF ŚLIWIŃSKI przyjechał już z Warsza-
jwy i zamieszkał w hotelu żorża. Pierwszy jego 
koncert odbędzie się dziś, w piątek, w sali kon­
certowej Tow. muzycznego, punktualnie o godz. 
pół do 8 wieczorem. Artysta prosi publiczność 
o łaskawe wczesne przybycie, gdyż z powodu 
zakazu policyjnego chodzenia po godz. 10, musi 
swój program, trwający przeszło 2 godziny, roz­
począć punktualnie, aby publiczność koncertowa 
,przed godz. 10 mogła być w domu.

ULUjBfENCY WESOŁYCH LWOWIANEK, Le- 
tewicz i M t e ,  b. artyści naszej sceny, zjeżdżają 
— jak nam komunikują z Krakowa — na jeden 
występ dó sali Sokoła, w niedzielę, 25 bm. Tak 
nazwiska artystów: jak i jetoborowy nieznany u nas 
program wieczoru, dają rękojmię, że salę Sokoła 
w tym <tou wypełni elita amatorów lekkiej Muzy. 
Toteż radzimy, pośpieszyć z zakupnem biletów, 
gdyż gotowo ich zabraknąć. Sprzedaje je cukiernia 
WP. Sotecłika, w cenie po kor. 12—$0 i 8.

NA FUNDUSZ WDÓW I SIEROT PO POLE­
GŁYCH W OBRONIE LWOWA:

Robotnicy warsztatów automobilowych W. P. 
we Lwowie 119 kor. 62 hal.

Dalsze datki na powyższy fundusz przyjmuje 
administracya „Dzienmka Ludowego".

Transporty dła Polski.
GDAŃSK 22 maja. (Pat.) Przybył tu paro­

wiec angielski „Navarinou, który przywiózł 6000 
j ion mąki dla misyi angielskiej żywnościowej w 
Polsce. Przybył także parowiec szwedzki „ Ka- 

\ roi von Linde14 z narzędziami gospodarczymi i 
\ maszynami dla Polski.

Szkoła lotnicza w Poznaniu.
POZNAN. Dziś przedpołudniem nastąpiło uro­

czyste otwarcie pierwszej polskiej szkoły lotni­
czej.

N*emey gotuję się do obrony.
GDAŃSK 22 maja. (Pat.) „Danz. N. Nachr.* 

zamieszczają artykuł pod tytułem „Parlament 
wschodu11, w którym podają, że wobec grożą­
cego niebezpieczeństwa ze strony polskiej przed­
stawiciele wschodnich i zachodnich Prus, Po­
znańskiego, Pomorza, Śląska itd. postanowili 
utworzyć pewnego rodzaju parlament prowin- 
cyi wschodnich, który w porozumieniu z rzą­
dem poczyni zarządzenia potrzebne na dni naj­
bliższe.

Niemcy o wojsku Hallera.
GDAŃSK 22 maja. (Pat.) Na dowód, jak Niem­

cy obawiają się Hallera należy przytoczyć na­
stępujące doniesienie: „Danziger N. Nachr.1 
oparte, jak twierdzi to pismo na opowiadaniu 
żołnierza zbiegłego z szeregów armii Hallera, 
Kłamstwo szerzone przez prasę niemiecką opie­
wa : W armii Hallera nie ma żadnej dyscypli­
ny^), oficerowie są zupełnie bezsilni, z tego 
powodu wartość bojową tej armii mimo jej 
wspaniałego uzbrojenia jest znikoma (i). Gdy 
stało się wiadomem, że jedna dywizya armii 
Hallera ma pójść na Wołyń, a druga do Lwo­
wa, rozpoczęła się masowa dezereya. Po przy­
byciu pierwszych oddziałów do Galicyi, żołnie­
rze dopuścili się wielu rabunków i pogromów'. 
Między ochotnikami francuskimi a żołnierzami 
polskimi tej armii przychodzi często do nieporo­
zumień na tle różnicy wysokości żołdu, odnosi 
się wTrażenie, że armia Hallera tylko z pow7odu 
braku dyscypliny nie będzie mogła być na­
tychmiast wysłana przeciw Niemcom.

Warunki pokojowe nie -do przyjęcia.
PARYŻ. 22 maja. (Wolff urzędowo)^ Podczas 

niedzielnych narad w Spaa między ministrem Der- 
ńurgian, hr. Brochdorff-Rantzauem, pruskim mi­
nistrem skarbu oraz rzeczoznawcami komisy! go­
spodarczej, przybyłymi z Berlina do Wersalu, go­
dzono się jednomyślnie na to, że projekt warun­
ków/ pokojowych ententy w takiem brzmieniu, w 
jakiem został przedłożony Niemcom, jeąt niemo­
żliwy do przyjęcia. Ze strony niemieckiej ma być 
uczynione wszystko, aby doprowadzić do pokoju 
na podstawie porozumienia.

Manewry pnsafiae.
GDAŃSK. 22 maja. (Pat.). „Danzinger N.N." 

donoszą, że przed kil kludniami w pobliżu gra­
nicy polskiej odbyły- się widie* maafewry przy 

j udziale rozkwaterowanych1 w torunki foirmacyi c- 
; diotntozych i toruńskiego oddziału rezerwowego 
Gnenzschutzu. Manewrami kierował komendant 17. 
kropufsu armii Below. Założeniem manewrów był 
atak na większą skalę od strony północno-wscho­
dniej na forty Torunia.

Stan oblężenia w Rrasłedi zachodnich.
TORUŃ. 22 maja. (Pat.). Dziś w. całych Fru- 

siech zachodnich zaprowadzono sian oblężenia, 
którego każdej chwili dopuszczalne są rewizye 

: ftoimow  ̂ i aresztowania.

JComunikaty.
RADA ROBOTNICZA P. P. S. odbędzie posiedze­

nie w niedzielę, 25 bm. o godz. 16 przedpołudniem 
w lokalu partyjnym w Rynku 1. 8, I p. Na porządku 
dziennym: Sprawozdanie z kongresu. Wzywa się To­
warzyszy, aby wszyscy się jawili.

ODCZYT O GDAŃSKU. Prof. Dr. J. Fdedberg wy­
głosi w sali Polskiego Towarzystwa gim. Sokół 11 we 
Lwowie, dnia 24 maja br. o godzinie 5 wieczorem od­
czyt „O sprawie Gdańska*. — Wstęp wolny.

POSIEDZENIE REFERENTÓW Rady Rob. odbę­
dzie się w sobotę o 6 wiecz. w nowym lokalu partyj­
nym w Rynku 1. 8, I p.
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SpriEi sfraitei halzloraegm
Zarząd Związku Zawodowego Pracowników Ko- 

łgfowyeb Rzeczypospolitei Polskiej wydał następującą 
odezwę:

KOLEJARZE!
Sto narządzenie prezydenta mmistrów Paderewskie­

go odbyła "sfe w sobotę, 17. bm., po poł. w Sejmie 
kwnfermcya prezydyum Związku (kol. Kruszewski, 
Mtchniewicz, Kaczanowski i Ołtarzewski) z reprezen­
tantami rządu i wojskowości przy współudziale po- 

DasagM&sktego* Hausnera, Mor tczewskiego, Per­
ła i Rajcy. Na konfemicyi tej omawiane były wyda- 
«aenia dbfe 16. i 17. bm. i związane z tem zarzą­
dzenia władz, tudzież administracyi kolejowej.

Piodkreśliwszy stanowisko Związku' w sprawie 
s&ajktt, ca strze#  się jego reprezentanci w sposób 

przeciw różnym nieuzasadnionym repre- 
wąźte warszawskim, jak wydalania ze służ­

by, zamltedętóe warsztatów, interwencja wojska itp., 
za w*cter®esda pewnych nieodpowiedzialnych, a 

zwa&mjących Związek żywiołów, nie można winić 
p g # e  pacowaików węzła. W, dyskusji zabierali głos 
posłowią,. broniąc stanowiska Związku, popierając jego 

P «s5ydy«m Z wiązka zażądało: 1) Natych- 
jetiiastowie^o ,otwarcia warsztatów, dopuszczenia pra- 
ogweików do wszystkich miejsc służbowych. 2) Co- 
M ęda wszystkich wydaleń, tudzież zawieszenia w 
jffctijbse x  powodu strajku. 3) Cofnięcia wojslda z przed 
lokato Związku, tudzież uwolnienia służby kolejowej 
od workowej iutrarwencyi. 4) Cofnięcia zarządzenia 
adhtMstraoyi. że depesze wysyłane przez Związek, 
podlegać mają jej cenzurze. 5) Przyspieszenia refor­
my administnacyi (z  wymienieniem osób).

Minister spraw wewnętrznych Wojciechowski o- 
śwta&zył że postulaty powyższe rozważane będą 
na naptiżsamj Radzie ministrów, dziś lub jutro.

Koledzy! Związek nie namawiał Was do strajku, 
łkseęc się z tem, że ze względu na obecne warunki 
ągrajk taki jest bezcelowy, a nawet dla samych ko-, 
fejarzy szkodliwy. Jednak pewne nieodpowiedzialne, 
stojące poza Związkiem elementy, wbrew uchwale 
naczelnego kierownictwa Związku, usiłowały Wam 
jsamseić strajk, który nie przyniósł Wam żadnych 
kograyśei, ą  tylko wywołał zamięszanie i rozłam wśród 
pracowników. A gdy z  powodu strajku spadły na 
Was różne represye, ci, którzy Was do Strajku po­
pychali, pochowali się po kątach, pozostawiając Was 
bez obrony.

Zarząd Związku poczynił jednak wszelkie kroki, 
by usunąć repiresye przeciw Wam skierowane.

Podając do Waszej wiadomości wdrożone przez 
Związek w Waszej obronie kroki, wzywamy Was, 
Koledzy, w imię solidarności i dyscypliny związko­
wej. byście — w myśl powziętej przez naczelne 
kierownictwo Związku rezolucyi — wystąpili wszę­
dzie prssedw strajkowi i natychmiast podjęli pracę. 
Każdy, kto namawiać Was będzie do strajku, uwa­
żany będzie za. rozbijacza i prowokatora Związku.

Wszywamy Was również, byście po otwarciu war­
sztatów sprzeciwili się wszelkim próbom urządzania 
pa terenie kolejowym zgromadzeń, gdyż wobec za­
kazu rządu próby takie musiałyby doprowadzić do 
konfliktów między kolejarzami a wojskiem. W  spra­
wie zgromadzeń, które odbędą się w najbliższym 
csgasie, wyda Związek w najbliższych (Mach odpo­
wiednie zarządzenia i wskazówki, do kjtóryeh należy 
się zastosować.

Zarząd Związku. 
Warszawa, dnia 17. maja 1919 r.

*
Ogłoszenie podanej powyżej odezwy rozwiało de­

finitywnie groźbę strajku kolejowego na węźle war­
szawskim.

Ruch pociągów jest normalny. Robotnicy warszta­
towi wracają do pracy. Na przeszkodzie stoją je­
dynie zarządzenia ministra kolei, p. Eberhardta, któ­
ry obstawił warsztaty wojskiem, i nie pozwala ro­
botnikom pracować.

Sprawa dopuszczenia robotników do pracy bę­
dzie zdecydowana dopiero dziś wieczorem (!!??).

Związek Zawodowy dokłada wszelkich starań, aby 
bezsensowne i prowokujące zarządzenia administra- 
ęyi izostały cofnięte.

Przedewszystkiem więc Związek interpeluje w spra­
wie aresztowanych. Aresztowania wprowadzają tylko 
wśród robotników ferment, tem bardziej uzasadniony, 
że obejmują ludzi niewinnych.

Związek zwrócił się również do ministra wojny 
z prośbą, aby żołnierze zachowywali się względem 
robotników taktownie.

Związek wydał następującą odezwę:
Koledzy!

W odezwie z dnia 17. bm. zawiadomiliśmy Was 
o działalności, poczynionej przez prezydyum Związku 
u rządu i Sejmu, w sprawie zarządzeń władz, skie­
rowanych przeciwko kolejarzom.

Postawiwszy między innymi postulatami żądanie 
natychmiastowego otwarcia warsztatów, wezwaliśmy 
pracowników w myśl zapadłej na zjeździe głównego 
zarządu Związku uchwały do powrotu do pracy. 
Tymczasem pracownicy zgłaszający się do pracy w 
dniu 19. bm. zastali warsztaty wskutek całkiem nie­
zrozumiałego zarządzenia administracyi zamknięte.— 
Stwierdzamy zatem, że gdy Związek opowiedział się 
przeciw strajkowi, gdy posłuszni wezwaniu Związku 
kolejarze zgłaszają się do pracy, administracya ko­
lejowa zarządzeniem swem pracę tę uniemożliwia, — 
że w ten sposób sama bezrobocie podtrzymuje. Cała 
zatem odpowiedzialność za dalsze następstwa spada

na administrację, której zarządzenie idzie w tym 
wypadku na rękę elementom, dążącym do wywoła­
nia zamięszania.

Związek jednak nie ustanie w zabiegach, ażeby Y
wszelkie represye, jak zamknięcie warsztatów, nie­
uzasadnione aresztowania pracowników, wydalanie ze 
służby itp. bezwarunkowo jaknajrychlej zostały co­
fnięte. *

Zarząd Związku.
Dnia 19. mają 1919 r.

*
Na skutek energicznej akcyi Zarządu Związku Za­

wodowego Prac. Kolejowych i zabiegów posłów PPS. 
u czynników rządowych, te ostatnie zdecydowały:

1) Uwolnić wszystkich aresztowanych kolejarzy.
2) Wycofać wojsko i otworzyć warsztaty.
3) Cofnąć wszystkie zawieszenia w czynnościach 

służbowych. Każdy pracownik kolejowy wraca na 
swe dawne stanowisko.

4) Za czas trwania bezrobocia robotnicy otrzy­
mają zapłatę. Sprawa stosunku władz kolejowych 
do Związku' będzie uregulowana w porozumieniu z 
Zarządem Związku.

Pierwsza akcya młodego Związku zakończyła się 
poważnym sukcesem i wskazuje, że rola tej wielkiej 
już dziś organizacyi pracowników kolejowych będzie 
niepoślednią.

Wkoócił zaznaczamy, że cc^inne gazety, a zwła­
szcza wszechpolskie, o roli Związku w dniach kry­
tycznych napisały, jest oczywistem kłamstwem. 0

R eform atorow ie  sp o łeczn i a  so cy a ln a  dem okracya .
W obecnem stadyum rozwoju ruchu socja­

listycznego i przyjęciu jego haseł przez oporne 
koła burźuazyi możemy zaobserwować ciekawe 
zjawisko, które nasuwa nam tna myśl analogię 
z obludnem wysuwaniem politycznej „zasady 
samostanowienia", z nieszczerym poklaskiem, 
jakim tę zasadę przywitały te same mocarstwa, 
których prawdziwe tendeneye okazały się jej 
najskrajniejszem zaprzeczeniem... Do otwartego 
boju z tą zasadą, raz na powierzchnię życia 
rzuconą nie śmiały mocarstwa wystąpić, ale 
przez solistyczną iuterpretacyę, przez rzekome 
„naginanie* jej do chropawej rzeczywistości, w 
rzeczy samej zaś przez obezwładnianie jej pod 
tamtym płaszczykiem, uczyniono w praktyce 
z tej zasady monstrualną karykaturę... Podobnie 
też i burźuazya, która w swym systemie eksploa­
towania pracy proletaryackiej, zupełnie równo­
znacznym z imperyalizmem, przeniesionym w 
dziedzinę społeczno-gospodarczą, czuje się obe­
cnie mocno zagrożoną przez wzbierający ruch 
socjalistyczny, nie kładzie się wprawdzie wpo- 
przek tej tali, bo wie, że jej wstrzymać nie zdo­
ła, ale płynąc rzekomo z tą falą, szuka tylko 
korytka, w któreby ją można skierować, by o- 
słabić jej bieg, zabagnić najszlachetniejsze za­
mierzenia, zmienić pierwotny kierunek, skłonić 
przywódców7 ruchu, co pragną stosunki produk­
cyjne ukształtować w myśl zasady uspołecznie­
nia, a więc niejako „samostanowienia66 przez 
pracowników do zawarcia kompromisów z 
istniejącym ładem...

Proletaryat jednak nic ulegnie tym syrenim 
głosom i otrząśnie się od tych obłudnych soju­
szników!..

Któż to dziś nie mieni się socyalistą? Któż
dziś otwarcie występuje przeciw hasłu „unaro­
dowienia?..

Łudzić, z socyaltomem nic wspólnego nie 
mający, ba odwieczny wróg proletaryatu — ka­
pitaliści „zasadniczo* przytakują hasłom uspo­
łecznienia, ale chcą na swój sposób socjalizm 
sformułować, a proces socyalizacyi na swoją 
modłę przeprowadzić i ścieśnić. Czynią oni ró­
żnicę między socjalizmem „naturalnym", przez 
apostołów7 już zalecanym, dążącym do „solidar­
ności" wszystkich członków społeczności, t. j. 
wyzyskiwaczy i wyzj'skiwanych, uznania bra­
terstwa między ludźmi t.j. między niewolnikiem, 

ja jego panem, — a socjalizmem proletaryatu, 
j któremu zarzucają, jakoby dążył do pogłębienia 
! różnic klasowych, władztwa proletaryatu nad

całym narodem... Ponadto chcą ci obłudni so­
jusznicy proletaryatu wyczerpać uspołecznienie 
w upaństwowieniu paru środków' komunikacyj­
nych, paru kopalń, urządzeń elektrycznych, 
zakładów pogrzebowych (sic! czytaj projekty, 
od jakich się roją dziś niemieckie „liberalne16 
dzienniki) biur pośrednictw pracy i... mieszkań, 
pragną zaś natomiast utrzymać prywatną wła­
sność na setkach tysięcy innych przedsiębiorstw 
i na roli. Dla zapobieżenia zamieszaniu pojęć 
w proletaryacie, co do istotnych, celów socjali­
zmu, postaramy się wskazać, gdzie leżą słupy 
graniczne między dążeniami tych „reformato­
rów społecznych66, a zadaniami socjalnej ęle- 
mokracyi...

Socjalna demokracja dąży dę zniesienia 
wszelkich klas, a prowadzona przez nią dziś 
walka klasowa jest tylko środkiem do stworze- ^  
nia nowego społeczeństwa, gdzieby nie było 
wyzyskiw7aczy-kapitalisiów i wyzyskiwanych- 
robotników, a tylko solidarnością złączeni, eko­
nomicznie równi pracownicy. Reformatorowie 
społeczni natomiast chcą tylko osłabić siłę 
krzywd społecznych, sądząc, że z korzeniem ich 
wyrwać nie można, że socjalizacja musi stanąć 
u granic tych przedsiębiorstw, w których wrze- 
komo „prywatny interes66, wypływający z pry­
watnej własności stanowi wryłączną motorową 
siłę racyonalnej gospodarki.

Takie ograniczenie socyalizacyi nie może je­
dnak doprowadzić nas do tego ustroju, który 
jest ideałem socjalistów, a który wedle mate- 
ryalistycznego pojmowania dziejów koniecznie 
przyjść musi jako ostateczna forma rozwojowa 
dzisiejszego kapitalizmu.

Socjalna demokracja nie może przeto ogra­
niczyć socyalizacyi w myśl programu „reforma­
torów' społecznych66 jeno musi skierować dalej 
ruch proletaryatu.

Wszystkie dobra gospodarcze, które służą 
do stworzenia nowych dóbr, a więc przede- 
wszystkiem właśnie ziemia i kapitały, jak urzą­
dzenia fabryczne, maszyny, surowce, półfabry­
katy, pieniężne kapitały muszą uledz uspołf '4  
czaieniu, to znaczy nie jednostce prywatnej, 
ale całemu społeczeństwu ma przysługiwać pra­
wo rozporządzania nimi. Zasada, że dochód ma 
płynąć jedynie z pracy, a nie z kapitału nie da 
się żadną miarą pogodzić z prywatną własno­
ścią w żadnej gałęzi produkcji. Socjalna de­
mokracja wychodzi z założenia innego, jak 
reformatorowie społeczni, jeśli nawet dziś po-
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przestaje aa razie aa realizowaniu ich minimal­
nego programu, jeśli już dziś nie przystępuje do 
„wywłaszczenia wszystkich wywłaszczycieli“. 
A mianowicie redukują się dla socyalistów 
wszystkie względy przemawiające przeciw na­
tychmiastowemu uspołecznieniu całej produkcyi 
jedyn e do kwestyi czasowej niedojrzałości eko­
nomicznej pewnych jej gałęzi, a nie do „pry­
watnego interesu64. W tem leży zasadnicza ró­
żnica między socyalną demokracyą, a reforma­
torami społecznymi... M. W. K.

v HH O E S L S U E , V
Za rubrykę tę redakcja nie odpowiada.

Giną tu ludzie: Moskale rozpędzili, Niemcy 
wysiedlili i wygłodzili — reśzty dokonali bol­
szewicy — i wyludniają się wsie coraz bardziej.

A ci ludzie znoszą to wszystko z taką rezy- 
gnacyą, że aż się dziwię. Porusz tę sprawę w 
prasie — może to pomoże.

Cześć i /. W. ppor.

3  teatru.

Zachwyt
p o w s z e c h n y  wywołało wyświetlane 
obecnie arcydzieło największego dra­
matu w ' 5-ciu aktach pod tytułem

P a s
..eter

' ,w popularnych kinoteatrach

M arysienka:K operiiik
Pierwsze przedstawienie o godz. 3=eiej, 
ostatnie o godz. wpół do 9 wieezorem

Z niedoli Wilna.
Do warsz. „Gazety polskieja pisze oficer wal­

czących tam wojsk: e
W Wilnie szczególnie przykre wrażenie spra­

wia głód. Widziałem wiele rzeczy, ale ta mi nie 
daje spokoju. Te twarze wynędzniałe, wprost 
straszne i te oczy, oczy 1 głodne oczy 1 

Wszędzie nas witają bardzo serdecznie.
Ale jakaż tu nędza szalona. Królestwo nie 

może sobie nawet wyobrazić tegol Tu głodują 
nie poszczególne wsie, ale cały kraj. Przemasze­
rowałem już 50 kilka wiorst i wszędzie to samo.

Ludzie chleba nie widzieli od 4 miesięcy, 
kartofli, buraków i t. p. nie mają zupełnie.

Karmią się szczawiem i pokrzywą rozgoto­
waną w wodzie, lub chlebem z kory brzóz owej. 
To fakt!

Wiem, że trudno uwierzyć w taką nędzę. 
Gorzej nawet, bo szczawiu i pokrzywy nie mają 
czem osolić! Niesoloną papkę z pokrzywy jedzą
dwa razy dziennie. ,

Czy możesz sobie wyobrazić, jak ci ludzie 
wyglądają? Starsi puchną i powłóczą nogami
— a dzieci!

Śmiesznym mi się wydaje obecnie moj głód 
w Więzieniu pruskiem, gdy patrzę na to, co się
tu dzieje. . ,

Mi-sye jeżdżą po miastach, ale kilkadziesiąt
w iorst piechotą nie pójdą, to nie mają pojęcia
o tem. _ ..

Ja śpię u tych ludzi na kwaterach, to wiem
dokładnie, co udane, a co jest rzeczywistością. 
Akcya pomocy musi być zorganizowana i to na­
tychmiast. , ,

Nie wierzę, by Królestwo nie mogło dac po­
mocy, np. soli.

Chłop królewiącki i obszarnik, cyknie może 
choć trochę od,jąć ze swego dobytku i dobro­
bytu. Pola tu nieobsiane, ale bo i czem obsiać.

„Lyzistrata" — operetka P. Linckiego. — ,.Tosca“,
opera J. Pucciniego. *
We wtorek wznowiono operetkę P. Linckego, je­

dnego z młodszych kompozytorów berlińskiej szko­
ły p. t. „Lyzisfcrata". Jest to kompozyeyą bardzo 
zręczna, niebanalna, jak mnóstwo innych operetek, 
rzec można „klasyczna", bo napisana z pewnością 
pod wpływem Offenbacha. Muzyka jest melodyjna, 
pełna inwencji, libretto, jak zwykle, banalne, wzięte 
podobnie jak w „Pięknej Helenie" (komp. Offenba­
cha), z czasów greckich. Całość odegrano we wtorek 
naogół dobrze, dyrygentem był p. Stadler, który po­
prowadził rzecz zręcznie, byłoby lepiej, gdyby miej­
scami nie zwalniał tempa. „Lyzistratą" była p. Mi­
lewska, jak zawsze, w grże doskonała, panie Lipow­
ska i Bogdanowiczówna śpiewały pięknie. Bardzo u- 
*lałym był debiut p. Kotowskiej, uczenicy prof. Za­
remby. P. Kotowska ma piękny, metaliczny głos; 
emisyę wzorową i swobodną, szczególnie w górnych 
tonach. Miła aparyeya, pomysłowa gra i warunki wo­
kalne rokują p. Kotowskiej piękną karyerę artystycz­
ną. Panowie Kuligowski (Leonidas), Kowalski, Justian, 
Polański i Niedzielski nie szczędzili we wtorkowem 
przedstawieniu humoru, który udzielił się i publicz­
ności, wybuchającej (często byle za co) salwami śmie­
chu.

We środę dano trzyaktową operę J. Pucciniego 
„Toskę", o której,! jako o pięknym i fascynującym 
dramacie muzycznym pisałem w ub. mieś. obszernie. 
Dodam jeszcze tu, że słuchając tej prześlicznej mu­
zyki, możnaby mieć żal do kompozytora, że wybrał 
sobie takie drastyczne i miejscami całkiem ordynarne 
libretto. Muzyka jednak jest tak piękną, że chwilami 
zapomina się o tem. Wykonawcy „Toski* byli z wy­
jątkiem partyi tyt. ci sami. Świetny jako „Skorp.a" 
p. Okoński, p. Łowezyński dysponowany głosowo, 
śpiewał bardzo ładnie. Partyę tyt. śpiewała p. Irena 
Zbśerzcbowska, której piękna aparyeya sceniczna, po­
mysłowa gra przyczyniły się do efektownej kreacyi. 
Operą dyrygował p. Lehrer i nie bardzo musiał być 
zadowolony z orkiestry. Chwilami miałem wrażenie1, 
że czeka na solistkę, albo ta na kapelmistrza. Pa­
nowie z orkiestry nie odpowiadali często-gęsto; je- 
dnem słowem — coś tśfn się nie kleiło! „Toskę" 
odłoży dyrekeya, zdaje się, na „lepsze czasy".

Wł. Kaczmar.

szym przeto probierzem przeprowadzana swych żą­
dań na konferencyi pokojowej okazała się sito re­
alna. Groźba Japonii opuszczenia konferencyi natych­
miast przechyliła zwycięstwo na ich stronę, zaś wobec 
podobnych gróźb Włoch, Chin i Belgii — koałicya 
zachowuje uprzejmy uśmieszek. Specyalnie Belgii war­
to poświęcić kilka uwag. Mamy wszyscy jeszcze 
w pamięci te uroczyste zapewnienia, stale wznawiane 
i z naciskiem powtarzane, zwłaszcza przez Anglię, 
iż krzywda, wyrządzona Belgii w tej wojnie, zosta­
nie w całości wynagrodzoną, że zdewastowany kraj 
będzie wspólnym wysiłkiem koalicyi odbudowany itp. 
Tymczasem wszystkie te obietnice pozostały obietni­
cami, a Belgię potraktowano na konferencyi po ma­
coszemu. Belgia domagała się od koalicyi 3-ch rze­
czy: „ulepszenia granicy od strony Niemiec, zażąda­
nia od Niemców natychmiastowej odbudowy kraju, 
względnie zapłacenia kosztów tej odbudowy w wy­
sokości przeszło 20 miliardów fr., wreszcie wymia­
ny marek niemieckich, które pozostały w Belgii po 
okupantach i za które Belgij czycy zmuszeni byli pła­
cić po kursie 1 f. 25 ctm. za markę. Wszystkie 
te żądania spotkały się z obojętnością zupełną. Co 
do granicy prowadzone są układy z Holąndyą i 
Luksemburgiem bez żadnych atoli konkretnych wy­
ników. Z żądanej sumy, koałicya zgadza się wypła­
cić na pewnych warunkach 2 i pół miliarda, która 
to suma ma być ściągnięta, jako pierwsza rata od 
Niemiec, przy czem koałicya chce się zrzec 5 miliar­
dów ciążących na Belgii, jako dług wojenny i odbić 
sobie tę sumę na Niemcach. To wszystko. Konferen- 
cye i układy, odbywające się bez przerwy między 
Paryżem a Brukselą, nie posunęły dotychczas sprawy 
ani o krok naprzód na korzyść Belgii. Dolaniem 
oliwy do ognia było postanowienie konferencyi po­
kojowej, by siedzibą Ligi narodów była Genewa, a 
nie Bruksela, jak ogólnie spodziewano się w Belgip 
Honor i ambieya Belgi jeżyków, którzy tyle ofiar po­
nieśli w  tej wojnie, boleśnie zostały dotknięte. Na­
strój ludności, pełen ufności z początku do koalicyi, 
powoli ustępuje miejsca zawiedzionym nadziejom i 
gorzkim w yrzutni pod adresem sojuszników. Nado- 
miar złego, położenie ekonomiczne z dnia na dzień 
staje się coraz gorsze.

Ce decyduje w Paryża?
Wiadomo, że wszyscy zgodzili się na program 

Wilsonowski, jak-o podstawę do ustalenia sprawie­
dliwego pokoju. Zachodziła tylko okoliczność, że każ­
de z państw zainteresowanych tłórriaczyło sobie pro­
gram ów w rozmaity sposób, każde oczywiście na 
swoją korzyść.

Gdy powstały przeto starcia między sąsiadami
0 przyszłe granice, konfereneya pokojowa, nie mo­
gąc załagodzić różnic, stanęła na gruncie starej wy­
próbowanej polityki: traktowania mocarstw podług 
siły przez nie reprezentowanej. A więc bezsilne Niem­
cy muszą ustąpić przed zwycięską Francyą, słabe 
Chiny zrzec się muszą swych słusznych pretensyi 
wobec potężnej*Japonii. W  zatargach między Niem­
cami a  Polską, Czechami a Polską, Włochami a 
Jugosławią, a  więc między krajami zależnymi w zu­
pełności od łaski sojuszników — koałicya nie może 
się zdobyć na żaden czyn zdecydowany, mając do 
czynienia z wielkościami mniej lub więcej równemi
1 usiłuje rozwiązać sporne kwesty© już to w myśl 
własnych korzyści (Gdańsk, Rjeka), już to, nie będąc 
sama zainteresowana w przedmiocie sporu, pozo­
stawiając rozstrzygnięcie sprawy spornej bezpośre­
dnio zainteresowanym (Śląsk Cieszyński). Najważniej-

PRENUMERATĘ na „Dziennik Dudowy8 
uiszczać można codziennie w Sekretaryaeie 
Koła kolejarzy, ul. Gródecka 69 u sekretarza 
Józefa Budzickiego między godz. 4-tą a 6-tą 
popołudniu.

Ogłoszenia Jyfagistrafu.
PP. KUPCÓW REJONOWYCH naftowych, któ- 

rzy dotychczas nie zrealizowali jeszcze całej karty 
poboru na naftę, wzywa Magistrat, by natychmiast 
pobrali należny im przydział pod rygorem ode­
brania prawa rejonowej sprzedaży nafty.

Zarazem Magistrat wzywa wszystkich kupców 
naftowych, by zgłosili się w poniedziałek, t. j. 
27 Imaja br. celem podjęcia kart poboru nafty na 
uzupełnienie przydziału nafty za miesiąc maj br.

P. T. MĘŻOWIE ZAUFANIA dla kart spożyw­
czych^ zechcą przedłożyć w Biurach okręgowych 
najdalej do 27 hm. wykazy zapotrzebowania kart 
Cukrowych na miesiąc czerwiec przy użyciu di.:ń- 
ku „C“. Przy te j'sposobności uprasza się usilniej 
w interesie ogółu mieszkańców o zwrot kart mel­
dunkowych, jakoteż starych legitymacyi spożyw­
czych, ściągniętych przy sporządzaniu nowego spi­
su, w przeciwnym bowiem razie Magistrat nie 
będzie w możności wygotować nowych legityma­
cyi spożywczych przed najbłiższem rozdawnict­
wem kart chlebowo-mącznych.

Tl OGŁOSZENIA. ▼
CHOROBY weneryczne, skórne, zastarzałe 

leczy dT-i
*dXiGS&* w  ̂  • 2.* 3.3...

Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko 
południem. _________________________

Mhio PBSH2 ud piąfftu, 23 do wfor&u, 23 maja Br. (lotność! Premiera Monopol. Joe JenBins, sławny defe&fp ® 9*-
------ -- potężny drama!: detek.

- w 4 częściach -
Doborowe uzupsl.P IA C A Y N A programu
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m otory. Dynamo maszyny
sliniilGi mar dna Stępkowskiego, l i i  t

i  la y  lą g i e le k try c z n e , 
nzprauiia

{ w 4 w.
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fiÓbRO AMATORSKIE „Atol AT A'

T e a tr A m ie tln y  „ l l l l i ś 4*, 3  H a la  l i  ŵ wlełla i i  piątka, 23 maja i w tui nasi. Mm

V f f V  H l f  liT IM M iW  M  ioij uli)
■ J iIBL j d M l i  'r1ł 1 f : Główną rolę kreuje znakomita polsk a
4HBBW l?#$l i w  * ' rL 'S  W i U r a ^  .. artystka MARYA ORSKA.
Ma uzupełnienie programu składa się świetna dwuaktowa kom dya, oraz piękne zdjęcia z natury. Koncert powięszk. zespołu filharm. zastosowany do dramatu i komedy

R iH ii i i i
uporczywe odciski i zgrubiałe naskórki usuwa 

radykalnie bez najmniejzego bólu

eiiieii nuii n  ra i
Getta flaszki z pędzelkiem 3  I s io r .

Skład i wyrób:

m u  I  EU®.. LII.

URZĄDZA
W NIEDZIELĘ DNIA 25 MAJA B. R.
W SALI STRZELNICY MIEJSKIEJ,

(UL KURKOWA)

WIELU lilii 1111.
POCZĄTEK O GODZ. 7. WIECZOREM

lustryackie pożyczki,
po kursie. Kupno pożyczek polskich, marek, rubli, 
srebrnych i złotych monet. Głęboka 21, ł p., drzwi na 
lewo, popołudniu. 346—2

jako najtańsze 
i najlepsze po­

krycie budynków poleca Inżynier Wśnekewski, Lwów, Nowy 
Św at 20. ' 345—5

Dachówkę cementową

iMiłzyka salonowa. — Bufet obficie zaopatrzony.
DOCHÓD NA LOTNICTWO POLSKIE.

Tablice nairobMome
wykonuje szybko i tanio 308-x

IH l i lS  S IL iS E E E iii
RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska 1 9

Atif stenografii $ pisania na ma- 
r o i i i l  j^ZyikUW, szynach. „ECOLE REFOR­
MĘ", ul. Pańska 14. 312—10
D ra lr łtfk g n łA w  poszukuje fabryka introligator- rlellLjlialSLUTff s^a> Przyćwiczeni mają pierw­
szeństwo. Zgłoszenia: Kalecza 1. 11.
Qn n : jelenie okazyjnie do nabycia. Wiadomość: 
STISyS Gródecka 127, VII schody, drzwi nr. 79. 338-7

Stroiciel fortepianów, orga?mis,rz Mar-
reperacye, uh Szeptyckich 1. 6.

kiewicz, przyjmuje 
316-10

Motor bsozysiawy X
Zgłoszenia: Apteka Jezierskiego, ulica Gródecka. 342-5
Ifillieu m ćp ill rentownych kamienic w różnych m llU ella^uilC  punktach miasta położonych ma do 
sprzedania Biuro „Celeritas*, Lwów, ul. Jagiellońska 17.
Stererłfpsr -na-^zie P°?adę w drukami ArturaGoldmana, Lwów, Sykstuska 19.

ZallaiES iEBiysiyezHB-tsetelcz f̂
Zygmunta Pekelmaana

o t iW S L a n ty
Wykoiraje wszelkie roboty według najnow­

szych systemów
U»6m, Kazlmtsrzostóa 17, ¥msi

Issiona warzywne
wyborowej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
1 sl. PoilewsMeii i. 7 .243.10

Centryfugi -  pługi « sieczkarnie 
kasy ogniotrwała -  kasy w wię~ 
rm  kszej ilości poieca mm

m. KIERSKI
broóro, Pasaż Miftolaseha. 339-2

O  w  z
do

w M e i i i l S E i W l i l i l i i i l B
HssieEle. I11, bosfezyoy,
f r a w ^ i r s l i ś ® ,  m a r c h w i ,
>: rzepf pSlfgW«El,

M i s i o m  WHRZYW
p o i e c a

BAHH ROLNICZY
«se lEBeaSe, R spE ralks 20.
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DRUKARNIA
IGNJAEeSRA

mieści sie obecnie
n i  S v  k s t u s l & i e i  3 3 .

UmeSroese m edlue nalsiow- 
szych wymogów techniki - 
wykonuie wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
:: diace. ::

Dziewczynę de dzieci
brem wynagrodzeniem. Zgłoszenia w administr. „Dzien­
nika Ludowego".

j / u m  T FTV ” Pasaż Mikolascha.f\ j 11 1 I | M A Zmiana programu dwa razy 
1 U ł łW  w tygod.: we wtorki i piątki.
Od piątku, dnia 23-go maja br. i w dni następne

i
dramat krym. w 3 aktach

Łobuz dziewczyna
komedya w 3 aktach.

Is tn ie lą c f  i i  p rz u s z io  M  l i t  l i l l i d  i i l f s t i£ Z ii@ - ś iE s ir s l i l  I fa b ry k a ' re le l

Jana Daschka we Lwowie, Jagiellońska 24
przfiaiale d o  rta.133ra.wV przestrzeleni, feilsul i szripieliwi ZHlszezne rełeiy i klery sklepasg.

1 1 1 0 J L E I
iff Od czwartku dnia maja 1 3 1-,,
i astriąiający Bernami obraz, ilosjrsifącT̂  barba-

nsg&lsi. 3̂ i l ł x ^ 3raaa.o ia .i'£  o"fc>. ties& tiru*.

WILSON a KAISER Nowość!
Film francusk i.

Ze&L bacz. M i I redaktor odpowletóabay: JAZI SZCZYREK. Dmktot A» Gołdmsaa vm  Lwowie, Sykstuska 1&


